FRANCUSKIM 


Ludzi obdarzonych poczuciem humoru wiele rzeczy pobudza do 
śmiechu. Nie trzeba być niefrasobliwym wesołkiem, aby zauważać 
komiczne sytuacje w codziennym, poważnym życiu. Nie chodzi tu 
oczywiście o szyderczy humor wyrostka, który wybucha śmiechem na 
widok potykającej się staruszki albo osoby chorej psychicznie. Ale 
wyjąwszy wszystkie przypadki ludzkich nieszczęść, życie ubarwione 
jest momentami, kiedy można się pośmiać — z siebie i z innych. 

Z czego śmieją się dzieci i młodzież w Polsce — wszyscy na ogół 
wiemy. Czy podobny talent do wyszukiwania zabawnych stron życia 
mają dzieci w innych krajach — o tym warto się przekonać. Francu- 
ski kwartalnik „Cle'' opublikował wypowiedzi nastolatków o tym, co 
je najbardziej rozśmiesza. 


W WYDANIU |BEE 


całym ecie t 

Na. meykow są 
nim pomiędzy zakładem pro 
nym, a pracownią średniowie 
alchemika. Wytwarzanie 
wód toaletowych, kremów, szminek 
a nawet past do zębów i mydeł wy. 
maga w równym stopniu wiedzy jak 
i magicznych umiejętności kompo- 
nowania odpowiednich zapachów 
kształtów i kolorów. Receptury nie- 
których pachnideł otoczone są więc 
często tajemnicą tak szczelną, jak 
gdyby dotyczyły najtajniejszych sek- 
retów wojskowych 

Najbardziej renomowane firmy 
kosmetyczne, takie jak: CHANEL, 
YVES ST. LAURENT, MAX FACTOR, 
SHULTON czy HELENA RUBINSTEIN 
zazdrośnie strzegą swych tajemnic 
produkcyjnych. | nic w tym dziwne- 
go. Woda kolońska, krem lub perfu- 
my, które stały się modne, trafiły w 
gust klientów, przynoszą krociawe 
zyski. W takich krajach jak Francja, 
Anglia czy Stany Zjednoczone obro- 
ty kosmetykami sięgają milionów 
dolarów. Nowicjuszem na tym spe- 
cyficznym rynku, ale radzącym so- 
bie już bardzo dobrze, jest Japonia 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


KREMY, MYDŁA 
I PACHNIDŁA 


RYSUJ, MALUJ, RYJ! 


to brał udział w jednym z waka- 
cyjnych plenerów malarskich, 
zorganizowanych przez Społeczną 
Komisję Opieki nad Zabytkami Sztu- 
ki Cerkiewnej, ten wie i pamięta, że 
nieodwołalny i ostateczny termin — 
nadsyłania prac plastycznych, mija 
30 października br. 
Kto zaś o dorocznym konkursie 
rysunkowym, organizowanym przez 


Komisję od pięciu lat, dowiedział 
się po raz pierwszy i chciałby wziąć 
w nim udział, temu radzimy, żeby 
się pospieszył, bo czasu ma niewie- 
le. Warunki konkursu są nieskompll- 
kowane. 

Jeśli nie przekroczyłeś jeszcze 15 
lat, a w czasie wakacyjnych wędró- 
wek napotkałeś zabytki sztuki cer- 
kiewnej: ikony, rzeźby, krzyże, stare 


cmentarze, cerkwie i elementy ich 
wyposażenia, narysuj je za pomocą 
ołówka, kredek, farb, pasteli lub 
utrwal w technice linorytu. Prace, 
których możesz wysłać dowolną 
liczbę, podpisz imieniem i nazwi- 
skiem, podaj wiek i dokładny adres 
zamieszkania, a następnie wyślij do 
Społecznej Komisji Opieki nad Za- 
bytkami Sztuki Cerkiewnej, ul. Pię- 
kna 44a, 00-672 Warszawa. Pamiętaj 
o starannym i odpowiednim zapako- 
waniu przesyłki w blok rysunkowy 
lub w tekturowe okładki, tak aby jej 
zawartość nie pogniotła się w dro- 
dze. Najlepsze prace bowiem będą 
pokazane na dorocznej wystawie w 


Warszawie w przyszłym roku, zaś 
ich autorzy zostaną nagrodzeni al- 
bumami o sztuce, kompletami farb i 
pasteli. Kilkudziesięcioosobówa gru- 
pa laureatów konkursu „„Zabyżki 
sztuki cerkiewnej w oczach dzieci” 
zostanie ponadto zaproszona przez 
ogranizatorów do udziału w przysz- 
łorocznym wakacyjnym plenerze 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


INWAZJA MRÓWEK 


malarskim. 
Ą USA (PAP). Nieszczęścia chodzą parami. Stany Zjednoczone nawiedziły Spróbuj więc, bo chyba wartol 
jednocześnie dwie plagi — najstraszniejsza w ostatnim 50-leciu susza oraz (tem) 
inwazja mrówek. Uczeni twierdzą, że dokuczliwe owady wędrują po USA w 4 
poszukiwaniu wody. Miliardy mrówek pokryły żywym kobiercem ulice i place 


San Francisco, przedostają się do mieszkań, systemów kanalizacyjnych, a 
nawet do urządzeń chłodniczych. Rodzice zmuszeni są sprawdzać butelki z 
mlekiem przed karmieniem swych dzieci. W wielu domach z kranów zamiast 
wody wypływają mrówki. 


Ten linoryt, przedstawiający cerkiew 
w Bystrem zrobił na tegorocznym 
plenerze Andrzej Mirkowski (14 lat) 
z Czeremchy 


MOST 
AMERYKA — AZJA 


(PAP). Cieśnina Beringa nie 
powinna dzielić, a łączyć konty- 
nent amerykański z azjatyckim. 
Do takiego wniosku dochodzą 
uczeni po obu stronach cieśniny. 

W 1960 r. grupa uczonych z 
Uniwersytetu Kalifornijskiego w 
USA przygotowała koncepcję 
mostu przez .Cieśninę Beringa. 
Obliczono, że budowa nie trwa- 
łaby dłużej niż 10 lat, zaś koszt 
inwestycji zmieściłby się w su- 
mie 4 mid dolarów. Most skła- 


Nie tylko przyjaciel... 


(PAP). Masz kłopoty w życiu? Najlepszym na to lekarstwem jest 
kupienie sobie... psa. Wpadasz w panikę na myśl o czymś? Po- 
patrz na złote rybki w akwarium, z pewnością wpłyną uspokajają- 
co. A może masz kompleks nieśmiałości? Po prostu spraw sobie 
jakieś żywe stworzonko; szczególnie u mężczyzn pozytywnie 
wpływa to na instynkt opiekuńczy. Porady tego rodzaju mogą 
wprawdzie wywoływać uśmiech na ustach, ale zdaniem uczonych 
sprawa jest całkiem poważna i należy ją potraktować serio. Licz- 
ne badania dowodzą, że zwierzęta wręcz dobroczynnie wpływają 
na nasze zdrowie, i to zarówno psychiczne, jak i fizyczne. 

Mówiono o tym niedawno na międzynarodowej konferencji po- 
święconej temu problemowi, która odbyła się w Bostonie i zgro- 
madziła wiele autorytetów naukowych. Laureat nagrody Nobla, 
Konrad Lorenz powiedział wprost: „Znaczenie zwierząt w naszym 
życiu bardzo wzrosło w okresie, kiedy ludzkość oderwała się od 
natury. Dla wielu ludzi ulubione zwierzęta są najważniejszym, je- 
dałby się z 250 przęseł. Kilka z żeli nie jedynym, łącznikiem z żywą przyrodą”. Potwierdzają to 
nich miałoby odpowiednią szero- badania naukowe. Zwierzęta mogą się przyczynić do obniżenia 
kość i wysokość dla „przepu- ciśnienia krwi, jednej z najczęstszych obecnie chorób w krajach 

uprzemysłowionych, czy pozytywnie wpłynąć na stan zdrowia 
ne żelazobetonowe filary chroni- 


chorych na -serce albo przywrócić lepsze samopoczucie ludziom 
tyby go przed naporem lodów. cierpiącym na zaburzenia psychiczne. 


— Jestem tłumaczem delegacji z 
Tunezji — powiedział Staszek, gdy 
czekaliśmy w holu moskiewskiego 
hotelu „Orlonok” przed odlotem do 
Arteku. 

— Ach tak — pokiwałam głową, 
robiąc nader mądrą minę. Skojarzy- 
łam wprawdzie nazwę kraju z jego 
stolicą, lecz, przyznaję ze wstydem, 
nic poza tym nie mogłam sobie 
przypomnieć. 


Nazajutrz w tłumie na lotnisku 
Wnukowo dostrzegłam kilku chłop- 
ców w uniformach do złudzenia 
przypominających mundury harcer- 
skie, zaś po kilku dniach poznałam 
lepiej maleńką trzyosobową delega- 


cję Tunezyjskich Skautów: Mohse- 
na, Mufdiego i Mohammada. 

Mohsen, kierownik delegacji; na 
co dzień pracuje jako nauczyciel ję- 
zyka arabskiego w szkole średniej 
W organizacji skautowej pełni funk- 
cję instruktora. Do niego należy 
wypracowanie wzorcowego progra- 
mu dla drużyn skautowych, organi- 
zacja rozmaitych akcji, demonstra- 
cji. Pracuje społecznie, nie otrzymu- 
je żadnego wynagrodzenia. Jako ak- 
tywny działacz jest zapraszany na 
światowe zloty skautów. 

Mufdi, choć ma dopiero piętnaś- 
cie lat, wygląda znacznie poważniej. 
Mieszka w Sfax, a w swojej druży- 
nie jest zastępowym ośmioosobo- 


wego zastępu. Wiolką pasją Mufdio 
go jest lotnictwo: uczy się w szkole 
lotniczej, czyta mnóstwo książok o 
historii I dniu dzisiejszym lotnictwa 
2 dumą podkrośla, że pod wzglę 
dem nauki zajmuje drugie mie 
w klasie 

Mohammad ma lat cztornaście. W 
tym roku ukończył trzecią klasę li 
ceoum. Chciałby zostać inżynierom 
budownictwa, marzy o wojakowoj 
uczelni wo Włoszech. Naloży do sta 
rej skautowoj drużyny z tradycjami 
istniejącej już kilkadziesiąt lat. Dru 
żyna liczy 30 członków, dzioli sią na 
trzy zastępy. Dziosięciu członków 
swego zastępu Mohammad trzyma 
„żelazną ręką” 

Mufdi I Mohammad znależli się w 


tym roku w składzie tunozyjskioj de: 
legacji na międzynarodowy obóz w 
Arteku, ponieważ zostali zwycięzca- 
ml corocznych skautowych ćwiczeń 
sprawnościowych. Musieli wykazać 
się podczas nich znajomością histo- 
rli skautingu w Tunezji I na świecie, 
a potem nastąpił sprawdzian spraw- 
ności fizycznej, m.in. dziewięciokilo- 
metrowy marsz na orientację 
Wieczór nad Morzem Czarnym 
jest ciepły i pogodny. Wracam z wi- 
zyty u tunezyjskich przyjaciół. Wiem 
Już teraz niemało o ich kraju. 
Tunezja, która 32 lata temu uzy- 
skała niepodległość, jest krajem 
arabskim, małym w porównaniu z 
olbrzymimi sąsiadami — Libią i Al- 
gierią. Jej stolicą jest Tunis, miasto 
liczące ponad milion mieszkańców. 
Skauting przywędrował tu z Anglii, 
na początku naszego wieku. Organi- 
zacja skautowa wchodzi w skład 


» elom 
Związku Młodzieży Tunozji. Geo! 


jej działalności Jost wyc Nowania 
młodzieży poprzez rozwój ©! 
u I ducha 
ości podobnie jak polscy har 
corzo, pracują w dzielący h siq na 
mało zastępy drużynach. Je li są 
dzicio, że blog z mapą ! busolą 
umiejątność ugotowania posiłku w 
warunkach polowych czy mistrzo 
stwo w opatrywaniu ran jest dome 
ną wyłącznie polskich harcerzy to 
sią myliclo, Tunozyjski akaut obo 
wiązany jest znać doskonalo sama 
rytankę, pioniarkę, topogralią, syg 
4 

© któym okrągu adminiatracyj 
nym (a jest Ich 18) działa skautowy 
ośrodek, „mózg”, kierujący pracą 


drużyn, coś w rodzaju naszego huf- 
ca. Latom skauci wyjeżdżają na kil- 
kutygodniowe obozy, mieszkają pod 
namiotami, szlifują zdobyte umiejąt- 
ności, śpiewają 

Organizacja dziel się na grupy 
wiekowo: 8 — 12 lat, 12 — 17 lat I 
powyżej siedemnastu Dolną grani- 
cą wioku jest więc osiem lat, górnej 
nie ma, albowiem „raz skautem — 
całe życie skautem”. 

Nie można poznać kraju podczas 
kilku rozmów, a Jednak jeśli teraz 
usłyszę słowo „Tunezja”, nie będę 
go już kojarzyć jedynie z suchymi 
danymi geograficznymi, lecz ze 
skautowymi mundurami trzech sym- 
patycznych arabskich chłopców z 
Nebulu i Sfax. 


Kasia Morawiec 
korespondentka HSI „ŚM” 
Janów Częstochowski 


WHITE LAKE 


Obiecałam opisać zlot harcerstwa amerykańskiego, 
niestety po przyjeździe do Chicago zorientowałam się, 
że mama wprowadziła mnie w błąd, gdyż zlot okazał 
się... zwyczajnym obozem w stanie Wisconsin, w miej- 
scowości White Lake. Myślę jednak, że i opis takiego 
zwykłego obozu w Stanach zainteresuje czytelników 
„Świata Młodych”. 

Z Chicago do Wisconsin jedziemy sześć godzin, z go- 
dzinną przerwą na lunch. Na miejsce docieramy o 20.00 
1.. nareszcie mogę z kimś porozmawiać, ponieważ jest 
tu już od tygodnia mój brat. 


Po odebraniu walizek idę do mojej „kabiny” (tak na- 
zywaliśmy domki letniskowe), potem rozpakowywanie, 
zapoznanie się z planem dnia i marsz do łóżka. Wstaje- 
my o 7.30, po sprzątnięciu „kabin”* odbywa się gimna- 
styka, podniesienie flagi, dość syte śniadanie. Od 9.30 
ponad godzinę trwają zajęcia z biblią, podczas których 
omawiamy poszczególne rozdziały. Niestety, nie bardzo 
rozumiem, co mówią pani i dzieci — zbyt słabo jeszcze 
znam angielski. 

Teraz nadchodzi czas gier i zabaw. Jedna z nich, na 
przykład, polega na tym, że dwie przeciwne drużyny sta- 
rają się wybić pięścią, głową lub nogą piłkę na pole 
przeciwnika i strzelić mu gola. Nie wolno łapać piłki rę- 
kami! Na innych boiskach gra się w koszykówkę, siat- 
kówkę, „play ball”. Trochę tym zmęczeni idziemy do 
„kabin”, by umyć się i przebrać przed lunchem. 


Odpoczynek: śpimy, gramy, pierzemy, piszemy listy, 
czytamy książki bez opuszczania „kabin”. A o 14.00, wy- 
poczęci możemy już oddawać się trzygodzinnym zaję- 
ciom dowolnym. Jest w czym wybierać: jazda konna, 
pływanie, łucznictwo, narty wodne, robótki ręczne. Ja, 
po pływaniu, zabieram się za robótki ręczne, a „na de- 
ser" mam jazdę konną. W sklepiku obozowym możemy 
kupować cukierki, piccę, napoje. Pieniądze podejmuje- 
my w mini-banku, który oferuje też drobne pamiątki. 

17.20 — opuszczenie flagi i obiad. 18.30 — organiza- 
torzy biorą się za zajęcia popołudniowe: znów gry I za- 
bawy, na przykład przypychanie dwumetrowej piłki z po- 
la na pole. 19.30 — ponownie zajęcia z biblią i można 
już szykować się do snu. 

Tak upływa tydzień. Ostatni dzień obozu to poszuki- 
wanie skarbów... w błocie. Jakaż to frajda, a jacy jesteś- 
my „czyści''! |, na pożegnanie naszego turnusu, poczę- 
stunek lodowy: superlody w formach od ciasta o długoś- 
ci w sumie około 7 metrów, z pianą, ananasami, bana- 
nami, czekoladą i innymi cudami. Już po pochłonięciu 
połowy mamy wrażenie, że brzuchy popękają nam z 
przejedzenia, więc teraz... zaczynamy się nimi rzucać. 
Wkrótce jesteśmy równie „czyści'' jak po zabawie w bło- 


Chicago wpadamy w ramiona stęsknionych rodzi- 
| opowiedzieć i o tym, że w Wisconsin wi- 
i podobno żyją one tylko w ciepłych 


— Jakie gorące kamienie! — idę po nich os- 
trożnie i kładę się na leżaku. Słońce nad Arte- 
kiem grzeje niemiłosiernie. Nagle pochyla się na- 
de mną czarnoskóry chłopczyk: „Cześć!'' — wy- 
cląga rękę. Polskie słowo brzmi śmiesznie, bo 
„ś” i „ć” zlewają się w „sz”. „Cześć, Neto' — 
podaję mu rękę, którą z powagą potrząsa. Idzie 
dalej. 

Neto jest Angolijczykiem, członkiem najbardziej 
egzotycznej z sześciu zagranicznych grup za- 
mieszkujących w podobozie ,„ Bursztynowy”. Spo- 
tykamy się z nimi na korytarzach, w stołówce, na 
plaży. Przedwczoraj obchodziliśmy narodowy 
dzień Angoli. Podczas apelu, tak zwanej liniejki, 
dowiedzieliśmy się nieco o kraju, z którego przy- 
jechali Neto, Ana, Walter | Inni, o sytuacji poli- 
tycznej Angoli. Wreszcie Noemia, Monika, Marija 
i Ana przedstawiły narodowy angolski taniec, do 
którego zaprosiły całą kadrę naszego podobozu. 

Dziś umówiliśmy się na spotkanie z delegacją 
Angoli w otoczonym ze wszystkich stron zielenią 
holu naszego budynku. Ricardo Lourinno, poważ- 
ny student z Bengueli, opowiada o swolm kraju I 
Jego pionierach. Dla nas, Polaków, wojna to czas 
odległy, a w Angoli długo nie było spokoju. 
Czternaście lat trwała walka o wyzwolenie spod 
władzy portugalskich kolonizatorów i nawet kledy 
11 listopada 1975 roku ogłoszono niepodległość, 
nie oznaczało to jeszcze, że zapanował tu spo- 
kój. Ścierały się ze sobą dwie partie: MPLA — 
Ludowy Ruch Wyzwolenia Angoli i UNITA — Unia 
na rzecz Całkowitego Wyzwolenia Angoli. Kledy 
na pomoc stowarzyszeniu UNITA wtargnęły do 
kraju wojska RPA, MPLA skorzystała z pomocy 
Kuby i w stolicy — Luandzie proklamowała nowy 
rząd. Na tym tle powstał konflikt, w wyniku które- 
go zginęło około dwieście tysięcy Angolijczyków, 
Ostatnio jednak gazety doniosły, że wojska Kuby 
i RPA wycofują się z Angoli. Nasi przyjaciele 
odetchnęli z ulgą. 

Językiem urzędowym jest portugalski, ale lud- 
ność prowincji posługuje sią lokalnymi dialekta- 
mi. jA 

Organizacja Pionierów Angoli (OPA), nosi imię 
Agostinho Neto. Pionierem może zostać każdy 
uczeń z chwilą rozpoczęcia nauki. Po ukończeniu 
15 roku życia pionier wyróżniający się w pracy 
społecznej | nauce może wstąpić do organizacji 
młodzieżowej TMPLA, działającej pod przewod- 


_nlctwem Narodowego Ruchu Wyzwolenia Angoli. 
Walter i Monika demonstrują swoje pionierskie 
mundury. Walter ma 10 lat | dlatego nosi chustę 


dwukolorową: czerwień symbolizuje krew poleg- 
łych w walce o wyzwolenie Angoli, a czerń — 


kontynent afrykański. Starsi ionierz: 
chusty jednego koloru — zarwaa jak UNaGa 
OPA. Na czerwonym tle znajduje się otwarta 
czarno-żółta księga. Czerń — symbol Afryki zo- 
stała tu połączona z barwą żółtą — symbolizują- 
cą bogactwa przyrody tego kraju. W rogu umie- 
szczona jest gwiazda, której pięć tamion ozna- 
cza: OPA, patriotyzm, dyscyplinę, internacjona- 
a R ATIEŚĆ z walczącymi narodami. 
o krwawych walkach w Angoli zos! 

27 tysięcy sierot. OPA zajmuje się Groanieszić 
akcji pomocy dla nich, nawiązuje kontakty z inn 
mi pionierskimi organizacjami na całym dwiocie: 
Pionierzy zajmują się sportem, działalnością kul-. 
turalną, latem wyjeżdżają na obozy. Ci, któ, h 
spotkaliśmy w Arteku, wyróżnili się u aisbiatck 
tywną pracą I dobrą nauką. * 

Przywykliśmy już do 


Kret że to d le. wnaaich RS 
Imiast blec na j 20 APR 
rowników delegacji przywtajni 1a poważnych klo- 


gacji przystało, wymieniamy z Ri- 
vy. dziękując sobie wza- 


A co do wspomnianego Towarzystwa. 
, 


krok został już zrobion: 
_ skl bleg do artekowskiej « Pi ARCE 


7. 


NAPISZ, ŻE JĄ LUBISZ 


Slawku! (nr 89 „Świata Mło 
Pytasz, Jak zacząć chodzić z 
próbuj napisać krótki |jst de 


Drogi 
dych”) 
Beatą 


niej. Napisz, że ją bardzo lubisz i 
chciałbyś z nią chodzić. Gdy się 
zgodzi, umów się z nią, ale z dala 
od kolożaneki Kiedy będziesz ej 
dawał ton list, to daj do rąk wląs- 


nych. Nile radź sią nigdy kolegów, 
bądź odważny 

Sprawdż, czy Beata nie jest taką 
jaką byla moja dziewczyna naj. 
pierw pochwaliła się koleżankom, a 
potem rodzicom, żo ma chłopaka. 
Na drugi dzień jej ojciec przyszedł 
do mnie i zrobił małą awanturę, 
przez którą straciłom kolegów, 4 
także ją. Teraz jestem sam jak pa- 
lec. Mam 13 lat 


Pingwin 


TO NIE DOWÓD 
MIŁOŚCI 


Agnieszko! Długo zastanawiałem 
się nad Twoim listem zamieszczo- 
nym w numerze 75 „ŚM” (pt. „Daj 
mi dowód  miłości*”...) i muszę 
przyznać, że w pełni się z Tobą 
zgadzam. Ja nie powiedziałbym nig- 
dy swojej dziewczynie: „Albo mi się 
oddajesz, albo z nami koniec”. Ta- 
kie „oddanie się” nie może być do- 
wodem miłości ze strony dziewczy- 
ny. Dlaczego? 

Prawdziwa miłość rodzi się długo, 
ale też na długo pozostaje w sercu 
dziewczyny i chłopca. Natomiast 
„oddanie się'* to nie jest miłość. 
Chyba się ze mną zgodzisz, Ag- 
nieszko. 

Christopher 


MAMA CIĄGLE 
NA MNIE KRZYCZY 
ł CIĄGLE MNIE BIJE 


Drogi . „Świecie Młodych'”! Moja 
mama się rozwiodła, gdy miałam 5 
lat: Ciągle na mnie krzyczy I ciągle 
mnie bije. Nie pamiętam nawet, kie- 
dy była dla mnie dobra, Kledyś 
chciałam mieć małego pieska. Por 

/ wiedziałam, że jest bardzo ładny: 
Odpowiedziała, że nawet nie mam 
prawa myśleć | marzyć o nim. Nas 
wet dostałam lanie. Mam młodszą 

| slostrę. Mama Jej nie bije, a mnie 
| bije strasznie. Dlaczego? 


Pokrzywdzona 


RODZICE 
NIE LUBIĄ WIZYT 
MOICH KOLEŻANEK 


Drogi „pasku pomocy"! Mam 13 
lat. Od dłuższego czasu mam wielki 
kłopot. W klasie zaprzyjaźniłam się 
z lzą, byłyśmy najbliższymi koleżan* 
kami, chocłaż teraz też jesteśmy: 
ale ona mnie tak bardzo nie lubi Jak 
przedtem. 

Mieszkam w willi. Iza lubl PR 
chodzić do mnie, porozmawiać lul 
wykorzystać czas na zabawę. y 
Iza przychodzi, mój tata od razu vj 
czyna jakby nas śledzić, podpatruje: 
co my robimy. Nieraz gdy Ja | za 
koleżankami chodzimy lub biegamy 
po ogrodzie, tata otwiera Casa fo 
groźną minę i zaczyna krzy 
/ koleżankę, i na mnie, że dopczemy 
trawę i niszczymy wszystko, co jeż 
w ogrodzie. A my nie mamy z%% 
zamiarów, po prostu chcemy Sl€ e] 
bawić, Gdy ojcu tłumaczą, to owi 
zaczyna na mnie krzyczeć | MÓW! 
że pyskuję. taty. 
| Moja koleżanka teraz bol SIę eż 
| Nasza przyjażń została jakby Pro. 


im 
same przeżycia, gdy był w mo 
| wieku. Teraz ma 20 lat, a rodziód 


Bardzo proszę o wydrukowo” | 
olego listu. Może ktoś z czytelnyj 
„ków mi pomoże? Co RS. 
nie utrudni jej przy! 

nie u nia! mojej oc) arysla 


NA KRAŃCACH 


POLSKI 


Co przeciętny Polak wie o niewielkim mia- 
steczku Wolin, położonym nad rzeką Dziwną, 
niedaleko Świnoujścia? Z pewnością nie koja- 
rzy mu się ono z niczym szczególnym. A 
przecież było bogatym i jednym z najwięk- 
szych (o ile nie największym) miast w Europie 
w X-XI wieku. Tu krzyżowały się szlaki ku- 
pieckie, tu też zapuszczali się Wikingowie. 

Nie znajdziemy dzisiaj na terenie Wolina 
śladów jego wspaniałej przeszłości. je je 
głęboka na 7 metrów warstwa ziemia Teren 
Pomorza zapada się średnio 2 mm rocznie. 
Ponadto liczne w zamierzchłych czasach na- 
pady i rabunki kończyły się zawsze pożarem, 
na gruzach i popiołach trzeba było budować 
wszystko od nowa. Do dokumentów świadczą- 
cych o świetności Wolina dotrzeć jest więc 
trudno. Udaje się to jednak pracownikom Za- 
kładu Archeologii Nadodrza Instytutu Historii 
Kultury Materialnej PAN w Wolinie, którzy na 
wyspie rezydują już od 1952 roku. 

Pierwsze prace archeologiczne były 'prowa- 
dzone tu już w XIX wieku. Inspiracją do ich 
rozpoczęcia była ludowa legenda mówiąca o 
przebogatym mieście leżącym u ujścia Odry, 
którego domy były zbudowane z marmuru i 
kryształów, a pokrywała je złocona blacha. W 
porcie stało mnóstwo okrętów z całego świa- 
ta. Bogacący się mieszczanie nadmiernie 

" obrastali w pychę. Rozgniewało to bogów, 
którzy zesłali na niepokornych poddanych ok- 
rutną karę — ogromna, sztormowa fala zalała 
całe miasto. Ruiny Winety ponoć do dnia dzie- 
siejszego spoczywają na dnie morza, a raz do 
roku zatopione miasto ukazuje się na falach i 
do swych bram zwabia żeglarzy. Mieszkańcy 
okolicznych wsi szepczą wtedy: „Wineta się 
jawi”. Tyle legenda. Ale i przekazy pisane 
wspominają o tym mieście. 

Ibrahim ibn Jakub — kronikarz, z którego 
relacji zaczerpnęliśmy niemal całą naszą wie- 


J 


dzą o Mieszku | — pisał w roku 965: „Posia- 
dają oni (Wolinianie) potężne miasto nad 
oceanem mające dwanaście bram. Ma ono 
przystań, do której używają przepołowionych 
pni. Wbjują oni Mieszka, a ich siła bojowa jest 
wielka. Nie mają króla i nie dają się prowa- 
dzić jednemu władcy, a sprawującym władzę 
wśród nich są ich starsi..." Inny jeszcze kroni- 
karz żyjący w XI wieku, Adam Bremieński, 
stwierdził: „„Jest to rzeczywiście największe z 
miast jakie są w Europie. Zamieszkują je Sło- 
wianie łącznie z innymi narodami, Grekami i 
barbarzyńoami. Także sascy przybysze otrzy- 
mują prawo zamieszkania, byleby tylko nie 
występowali z oznakami swego chrześcijań- 
stwa (...) Jest tam garnek wulkana (latarnia 
morska?), który mieszkańcy nazywają ogniem 
greckim..." 


WOLIN 1000 LAT TEMU... 


Prowadzone przez dziesięciolecia prace ar- 
cheologiczne potwierdzają większość! faktów 
podanych w ludowych przekazach, legendach 
i źródłach pisanych. Rzeczywiście na przeło- 
mie VIII i IX-wieku obok przeprawy przez 
Dziwnę powstaje osada rybacka. Położona na 
skrzyżowaniu szlaków handlowych miała 
świetne warunki do szybkiego rozwoju. Je- 
szcze szybciej stała się stolicą i głównym oś- 
rodkiem kultowym plemienia Wolińów. Gdy w 
967 roku Mieszko |. włączył miasto do Polski, 
Wolin stał się pierwszym morskim portem 
Piastów. Został otoczony potężnym wałem ha- 
kowym o wysokości kilku metrów. Równie po- 
tężne grody obronne strzegły granic lądowych 
i morskich. | co ciekawe: między grodami bu- 
dowanymi na wzgórzach istniał system łącz- 
ności wzrokowej potrzebnej do przekazywania 
wiadomości o zbliżającym się niebezpieczeń- 
stwie. Przeprowadzony w 1961 roku ekspery- 


ment wykazał, że sygnał dymny przekazywa- 
ny od leżącego nad brzegiem morza Połcho- 
wa do Wolina docierał w ciągu 8 minut, a 
świetlny o 6 minut szybciej. Nawet najszybsze 
ówczesne okręty nieprzyjacielskie potrzebo- 
wały na pokonanie tej odległości około 2 go- 
dzin. Było więc trochę czasu na przygotowa- 
nie grodu do obrony. 

Jak na tamte czasy Wolin był rzeczywiście 
grodem ogromnym. Według historyków za- 
mieszkiwało go ok. 8-10 tysięcy mieszkańców, 
podczas gdy największe ówczesne polskie 
miasta miały ich po 3-5 tys., zaś w najwięk- 
szym mieście Europy Zachodniej — Hambu- 
rgu mieszkało niespełna 6 tys. osób. Można 
więc przypuszczać, że był wówczas Wolin naj- 
większym miastem w Europie. | choć z pew- 
nością nie z marmuru budowano tam domy, 
musiało to być miasto bogate. Dziś po obu 
stronach Dziwny rosną szuwary i trzciny. Kil- 
kaset lat temu na długości 3 kilometrów ciąg- 
nęły się tutaj nabrzeża portowe, na wodzie 
kołysały się setki mniejszych lub większych 
statków, a na lądzie jedna przy drugiej stały 
kamienice i magazyny. Miasto, tak jak i dzi- 


„siejsze porty, tętniło życiem, — bowiem pod- 


stawą jego bogactwa był handel dalekomor- 
ski. Docierali tu Fryzowie, Sasi i Skandynawo- 
wie. Kupcy z Rusi Kijowskiej, Bułgarii, Bizan- 
cjum, a nawet z krajów arabskich. 

Mieszkańcy Wolina wbrew temu co mówią 
ludowe podania, nie byli chyba ludem zbyt 
pysznym, zadufanym, nie skąpili bogom ofiar. 
W rogach chat archeologowie odnajdują 
szczątki poświęconych bóstwom zwierząt oraz 
wiklinowe wianki. ż 


Wolinianie byli do połowy XIII wieku poga- 
nami. Szczególną cześć oddawali złotemu po- 
sągowi Trzygłowa. Był to bóg nieba, ziemi i 
piekła. Czcili też Świętowita — boga chronią- 


-cego od wojen i zapewniającego urodzaj. Je- 


go to figurkę znaleźli kilka lat temu nasi ar- 
cheolodzy. Jest to chyba najcenniejsze z tutej- 
szych wykopalisk. Wierną kopię tego posągu 
mogą oglądać turyści w wolińskim muzeum 
regionalnym. Zmarłych chowano na dwóch 


W połowie września w auli enki rójalieża od- 
sy. się Weczywo ch podsumowujące 30-letnią działalność 


ły Chóralnej. Placówka ta została za- 
Śesiyi dyrektora powstałe- 
spy M 


ver". 


muje nadal bliskie kontakty. 


Szkoły Chóralnej. 


stens, występując ponad czterdzieści razy w musicalu „Oli- 


Szkoła stanowi także punkt konsultacyjny nauczycieli 
szkół muzycznych i dyrygentów z całej Polski, a także Bul- 
garii, Czechosłowacji, Francji, NRD, RFN, USA i Wenezueli. 
W jej siedzibie gościły najznakomitsze zespoły chóralne 
świata, a wśród nich z Drezna, Filadelfii, Leningradu, 
Moskwy, Oslo, Paryża i Wiednia, z którymi placówka zę; 


Dzięki istnieniu szkoły Poznański Chór Chłopięcy rozsze- | 
rza stale swój repertuar o największe dzieła światowej lite- 
ratury, sięgając często po polską awangardę. Sukcesy chó- 
ru odnoszone na estradach Polski oraz wielu krajów Euro- 
py i obu Ameryk są Fanzena sukcesami poznańskiej 


— Uroczystości jubileuszowe PC w Poznaniu bli- 


M 


zna Dondajewskiego. 


maa Sto la 
rzn i znakomicie! K 


cmentarzyskach, przy czym niektóre ciała 
podlegały kremacji. W wielu grobach odnale- 
ziono przedmioty — narzędzia, ozdoby, misy 
z jadłem I piciem — świadczące o pogańskiej 
religii. 

Kto wie, jak dalej potoczyłyby się losy mia- 
sta, gdyby nie zamulenie Dziwny, poważnie 
utrudniające żeglugę dużym statkom kupiec- 
kim, grabieżcze napady Duńczyków, pożary 
obracające miasto w popiół. Wolin chylił się 
ku upadkowi, z którego już nigdy nie udało 
mu się podnieść. Ślady dawnej jego świetnoś- 
ci możemy oglądać w tamtejszym muzeum. A 
niedawno trafiły tam nowe eksponaty. Dokład- 
nie 7 maja po południu. Już kilka dni później 
informowała o tym prasa pisząc na pierw- 
szych stronach: 


W ŚWINOUJŚCIU 
ODKRYTO SKARB 
— Ton wyraz: „skarb” należy zawsze 


umieszczać w cudzysłowie — śmieje się pan 
Andrzej Kaube, dyrektor Muzeum Reglonalne- 
go w Wolinie, gdy zacząłem rozmawiać o 
wielkim odkryciu. Z materialnego punktu wi- 
dzenia jest to tylko kilka kilogramów stopu 
różnych metali. Skarb, o którym mówimy, to 
21 naszyjników kutych, jeden skręcany, nara- 
miennik spiralny w 13 częściach o charaktery- 
stycznych zakończeniach wyobrażających ła- 
będzia, dwa zwoje drutu spiralnego (najpraw- 
dopodobniej były to dziecinne bransoletki), 
nóż z brązu, szpila do spinania szat i brązo- 
wa zapinka zdobiona charakterystycznym or- 
namentem. Skarb ten odkryto na wzgórzu, 
gdzie mieści się teraz cmentarz, a znajdował 
się on w wydrążonej kłodzie drewnianej, za- 
kopanej na głębokości 160 cm. Znalazł go tam 
pan Ludwik Jankowski — pracownik Miejskie- 
go Przedsiębiorstwa Robót Komunalnych. Wy- 
kopywał właśnie nowy grób, gdy trzonek łopa- 
ty uderzył o coś metalowego. „To coś” wy- 
ciągnął z ziemi i dokładnie, ostrożnie przeko- 
pał drewnianą jamę. Ze wszystkim co znalazł, 
przyszedł od razu do muzeum. Wolin — mówi 
dyr. Kaube — leży na takich właśnie skar- 
bach. Trzeba tylko dużo i głęboko kopać. I je- 
stem pewien, że wielu spośród tutejszych 
amatorów skarbów cenniejsze eksponaty 
sprzedaje nielegalnie za granicę. Wróćmy do 
naszego skarbu: pochodzi on przypuszczalnie 
z 800-650 r. p.n.e. i przechował się do na- 


szych czasów w znakomitym:stanie. Tylko nie- - 
liczne znalezione eksponatywymagają więk- 


szych napraw. Większość z nich: moglibyśmy | 


już dziś pokazywać turystom w naszym mu- 


zeum. Niestety nie pozwala na to brak miej- 


sca. 

W różnego typu polskich i zagranicznych 
przewodnikach pisze się dużo o*historii na-- 
szego miasta — ciągnie pan Kaube — ale tu- 
rysta przyjeżdżający do Wolina jest niemile 
rozczarowany brakiem jakichkolwiek pamiątek 
i śladów świadczących o jego: dawnej świet- 
ności: 
niemożliwe. Chcielibyśmy postawić tu pomnik 


Mieszka |. To przecież za jego panowania 


Wolin osiągnął szczyt swego rozkwitu. Projekt 
pomnika już istnieje. Mamy nadzieję, że za 
kilka lat będą mogli go oglądać turyści. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Odtworzenie ich jest najczęściej już - 
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LATO Z JASKOŁKĄ 


Autorem me- 
go portretu jest 
Krzysztof Mater- 
nia, którego za- 
pisuję do Rzep- 


klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz 


Lewiński 


Zaprojektowała Iza Kowalik, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 


dwadzieścia sześć miejsc spotkań sta- 

1 nowych przyjaciół, dwadzieścia 

sześć polskich domów, które czekały tego 

lata na polonijnych gości w Polsce — do- 
mu wszystkich Polaków. 

Już w okresie międzywojennym Polska 
zapraszała na wakacje do kraju dzieci 
emigrantów. Kolonie polonijne mają więc 
długą tradycję. Tego lata w dwudziestu 
sześciu ośrodkach kolonijnych odpoczywa- 
ło około tysiąca dwustu dziewcząt i chłop- 
ców z trzydziestu krajów. 


D wadzieścia sześć punktów na mapie, 
rych 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 


„Żyć z naturą za pan brat” — oto dewiza Ewy Bra- 
tek, która tak oto przedstawiła siebie i swój wymarzo- 
ny świat. Zapisuję Ewę do Rzepklubu. 


Nie ukrywamy, że najbliższe były nam 


kolonie w Piwnicznej | we Wrocławiu, 
gdzie spotkali się korespondenci Poloni|- 
nego „Świata Młodych" — miesięcznika, 


jaki dla najmłodszego pokolenia Polonii 
już piąty rok wydaje nasza redakcja. Do 
tych kolonii jeszcze wrócimy w Jednym z 
najbliższych numerów. 

Dziś publikujemy listy, jakie otrzymaliś- 
my od kolonistów oraz prezentujemy głów- 
ną wspólną Imprezę wszystkich kolonii — 
konkurs „Znam Ojczyznę molch przod- 
ków”. 


Byłam już dwa razy na koloniach polo- 
nijnych w Polsce, w tym roku w Bardzie 
Śląskim. Spędziłam czas bardzo miło i 
przyjemnie. Jeździliśmy na wycieczki, ale 
najbardziej zadowoleni jesteśmy z własne- 
go basenu. Pogoda była piękna, więc za- 
bawom, żartom nie było końca. Na począt- 
ku każdy przeszedł chrzest w basenie. 
Wrzucaliśmy każdego, a najbardziej kąpa- 
liśmy kadrę. Wiele wydarzeń z życia kolo- 
nii uwidoczniono na wideo, będzie to dla 
wielu z nas wspaniałe pamiątka. Poznałam 
wiele koleżanek i kolegów. Lubię jeździć 
do Polski, tym bardziej że umiem mówić 
po polsku. 

Dla całej redakcji „Świata Młodych” 
przesyłam pozdrowienia. 

Asia Buła 
RFN 


Jestem pierwszy raz z siostrą w Polsce. 
Przyjechaliśmy z Caracas z Wenezueli do 
Barda na kolonię: okazało się, że jest le- 
piej, niż sobie wyobrażałem. Poznałem 
wielu kolegów, wiele koleżanek i jednego 


psa. Byliśmy na wycieczkach w wlelu pol: 


skich miastach, o których tylko słyszałom 
od rodziców. Wszystko ml się bardzo po 
dobało, Ze wszystkimi mogłem się porozi! 


mieć, bo dobrze znam język ak, py 
, za rok I mam 
chętnie przyjadę do Barda Ks 


Jeszcze wielo planów związanych z 


mę Conrad Turowski 


Wenezuela 


Już tydzień jesteśmy w Polsce, w pię- 
knym mieście Raciborzu. Z nami są dzieci 
polskie — zespół z Dąbrowy Górniczej. 
Uczą nas śpiewać polskie piosenki i tań- 
czyć ludowe tańce. Jeździmy wspólnie na 
wycieczki, cieszymy się słońcem, wodą I 
tym, że tu jesteśmy. Uczymy 'się języka 


polskiego, poznajemy kulturę 47 
szych ojców I myślimy, że ten pobył 

woli nam nie tylko nauczyć sją m Poz. 
skiej, Dzisiaj przygotowujemy salę do Pol. 
szogo święta narodowego. Dekorujem i 
lę, koleżanki z zespołu przygotowują zh 
nas uroczysty występ. To będzię b 


aju ną. 


nai 
kny dzień. Za parę dni wyjeżdża 9: 
Warszawy na konkurs „Znam Ójezeżi 
n 


moich przodków Przygotowujemy się dć 
niego pilnie. Jaki będzie wynik, dopiero 
zobaczymy. Potom wycieczka do Krakowa. 
który znamy z książek | opowiadań, TA 
szcze odwłedzimy wosołą miastoczko | 
planetarlum w Chorzowie I to Już koniec 
naszego pobytu. Odlot do Francji I znów 
cały rok czekania na wakacje w Polsce, 

Przesyłamy pozdrowienia dja wszystkich 
koleżanek I kolegów z Polski, 


Uczestnicy Kolonii Poloni/nej 
w Raciborzy 


Na kolonii w Bardzie główną atrakcją był własny basen 


| Już lecę, bocianiuńciu, tylko wypuszczę ostatnią strzałę... 


Ra 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 


„Świecie Młodych”, hej! 


Przesyłamy znad Narwi nad Wisłę se. 
deczne pozdrowienia od u stników kolo 
nii połonijne/ Jest nas tu prawie sotka 
dzieci z Czechosłowacji or z Ostrołęc 
kiego. Nasza kolonia nazywa się RAZEM i 
codziennie na apelu pod morwą (właśnie 
owocuje — jakie smaczne ma owoce, nk 
dziwnego. że nawe! jedwabnikom smaku 
jg) śpiewamy naszą piosenkę-hasło o tym. 
Że» najlepiej razem, najlepiej razem 


Usłuchaliśmy Twojego apelu i we wtorek 


przy pomocy audycji radiostacji harcer 
skiej uczyliśmy się piosenki „Daj rękę. 
przyjacielu” — ale nie bardzo nam to wy 


chodziło. Nasi „spece'' od śpiewu m.in. gi 
tarzysta kolonijny Miecio, orzekii, że ro. 
piętość od © jednokreślnego do dwukreśćł 
nego jest raczej trudna do wyśpiewania. 
Ale jakoś daliśmy sobie radę, tym bar 
dziej, że piosenka nam się podoba, ma do- 
bry tekst. 

Godziennie po podwieczorku spotykamy 
się pod morwą i wspólnie śpiewamy: o 
Wiśle, która płynie po polskiej kralńie, o 
Olzie, Która płynie po dolinie, płynie jak 
przed laty... 

W najbliższy poniedziałek wszyscy kolo- 
niści myślami będą w Warszawie i trzymać 
będą kciuki za naszą trójkę finalistów kon- 
kursu „Znam Ojczyznę moich przodków”. 
Finał odbywa się w siedzibie Towarzystwa 
„Polonia”” — może tam wpadniesz? A na- 
grody zostaną wręczone w samym Zamku 
Królewskim! Nasza trójka: Kasia ze Słowa- 
cji oraz Irek i Romek ze Śląska Cieszyń- 
skiego zapewniają, że będą walczyć o to, 
by wypaść jak najlepiej. Zobaczymy. Ży- 
czymy im tego! 

Serdecznie pozdrawiamy całą redakcję 
„Świata Młodych"! 


Uczestnicy Kolonii Polonijnej 
w Ostrołęce 


Autor jednego z listów, Conrad Turowski z 
Wenezueli, z izą Makowski z Republiki Fe- 


deralnej Niemiec 


moich przodków * 


Zarówno w Ostrołęce jak i w Raciborzu 


oczekiwano w napięciu na warszawski fi- 


nał konkursu. Sprawozdanie przygotowały 
kolonistki z Piwnicznej — Kathy i Karolina. 
Dodajmy do niego informację, że wygrała 
kolonia z Kijan (Związek Radziecki), przed 

Porębą (Węgry) I Wadowicami 


(USA). 


„Znam Ojczyznę 
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Z lilijką w herbie 

Nasz rodzimy przemysł kosmetyczny, choć 
wśród światowych potęg jest prawdziwym Kop- 
ciuszkiem, u nas w kraju odgrywa bardzo ważną 
rolę. Nie tylko dlatego, że dostarcza nam swoich 
wyrobów za złotówki, ale również dlatego, że ja- 
kość i elegancja niektórych polskich kosmetyków 
jest naprawdę wysoka. Do najbardziej cenionych 
na krajowym rynku producentów należy niewątp- 
liwie poznańska LECHIA, oznaczająca swoje wy- 
roby znakiem stylizowanej lilijki. 

Historia zakładu rozpoczyna się w roku 1951, 
lecz tradycje, a nawet niektóre receptury, dzie- 
dziczy ta fabryka po swoich zasłużonych po- 
przednikach. LECHIA jest przede wszystkim kon- 
tynuatorką działającej w Poznaniu od 1925 roku 
Spółki Akcyjnej PEBECO. Jej protoplastami są 
także inne firmy kosmetyczne istniejące w tym 
mieście w okresie międzywojennym: J.l.S. 
STEMPNIEWICZ (rok założenia 1921), HENRYK 
ŻAK (początek produkcji rok 1919), FALKIEWICZ 
(fabryka założona w 1911 w Paryżu, dziewięć lat 
potem przeniesiona do Poznania), TUKAN (istniał 
od 1927 roku) i wreszcie BLASK (zarejestrowany 
w 1919 roku). 

Fabryka PEBECO, jako należąca do niemiec- 
kiego koncernu Beiersdorfa, została w 1945 roku 
upaństwowiona. Natomiast wymienione powyżej 
małe firmy prywatne przetrwały jeszcze do 1952 
roku, kiedy to — na fali stalinowskich metod dy- 
rygowania gospodarką — zabrano je dotychcza- 
sowym właścicielom, przejęto pod przymusowy 
zarząd państwowy, a. następnie połączono w je- 
den kombinat pod nazwą LECHIA. 

Wszystkie te perturbacje organizacyjne nie 
zdołały na szczęście zniszczyć osiągnięć poznań- 
skich producentów. Pod nową firmą, ale według 
starych recept, produkowana była firmowa woda 
z grodu Przemysława — „Przemysławka”', którą 
jeszcze w 1919 roku zaczął wytwarzać Henryk 
Żak. Z firmy Falkiewicz przejęto tajniki wytwarza- 
nia znakomitego kremu „Śnieg tatrzański” oraz 
pasty do zębów „Odonto”. Największym nato- 
mlast skarbem Śdziedziczonym po zakładach 
STEMPNIEWICZ okazał się kierownik produkcji, 
Tadeusz Rogala. Na początku lat siedemdziesią- 
tych skomponował on wodę kwiatową „Poemat”, 
która okazała się absolutnym przebojem. W la- 
tach 1972-1981 wyprodukowano jej 1700 ton. 

Najsłynniejszym bez wątpienia produktem LE- 
CHII jest krem „Nivea”, wytwarzany w Poznaniu 
od ponad 60 lat. Jest to wynalazek hamburskiego 
aptekarza Beiersdorfa, założyciela wielkiego nie- 
mieckiego koncernu funkcjonującego do dzisiaj w 
Republice Federalnej Niemiec i do dzisiaj produ- 


_Na_ targach poznańskich 


„BAC”. Swoistą nobilitacją, a jednocześnie cie- 
kawostką, jest fakt, iż wszystkie osoby wchodzą- 
ce w skład radzieckiej delegacji podczas niedaw- 
nej wizyty w Polsce przywódcy ZSRR Michaiła 
Gorbaczowa zastały w swoich apartamentach ze- 
staw kosmetyków z serii „Fiord''”, wyprodukowa- 
nych właśnie w Poznaniu. a 

Rocznie około 10 procent oferty rynkowej ulega 
wymianie. Wycofuje się wyroby niemodne, albo 
takie, do produkcji których nie można dostać su- 
rowców. Na to miejsce wchodzą rowe. Żeby 
mogły powstać — musi pojawić się pomysł. Po- 
mysł na pastę do zębów, krem czy wodę koloń- 
ską. Jeżeli nowa idea spodoba się gronu fachow- 
ców, wtedy do pracy przystępują laboratoria. 
Kręcą, miksują, ucierają przeróżne składniki, aby 
uzyskać żądany preparat. 


Jak to się robi? 


Podstawowe surowce używane w przemyśle 
kosmetycznym to tłuszcze zwierzęce i roślinne, 
spirytus, kreda oraz pozbawiona soli i odminera- 
lizowana woda. Po to jednak, aby z wołowego ło- 
ju powstało pachnące mydło, ze spirytusu woda 
kolońska, a z kredy pasta do zębów, potrzeba 
nieco tych czarnoksięskich praktyk, o których 
wspominałem na początku. 

Najogólniej biorąc, polegają one na dodawaniu 
mikroskopijnych ilości różnych kompozycji zapa- 
chowych. Przez odpowiędnie ich dawkowanie i 
mieszanie tworzy się charakterystyczną dla da- 
nego wyrobu lub serii wyrobów nutę zapachową. 
Może ona mieć charakter roślinny (przy np. wo- 
dach kwiatowych), zwierzęcy (wody kolońskie ty- 
pu „Jucht”), albo syntetyczny, tzn. nie spotykany 
w przyrodzie. 

Kompozycje zapachowe są bardzo drogie, czę- 
sto sprowadza się je z zagranicy. Zazwyczaj one 
głównie decydują o koszcie kosmetyku. A w przy- 
padku perfum płaci się właściwie wyłącznie za 
zapach. 

Kledy nowy wyrób uzyska pozytywną opinię 
kosmetologów, kiedy zostanie zaakceptowany 
przez lekarzy dermatologów, higlenistów, a w 
przypadku artykułów przeznaczonych dla dzieci 
nie będzie zastrzeżeń Instytutu Matki i Dziecka, 
wtedy można przystąpić do produkcji. Każdy ro- 
dzaj wyrobu ma swą własną specyfikę wytwarza- 
nia. Mydła „warzy się” w olbrzymich kotłach, 
gdzie w procesie tzw. zmydlania otrzymuje się 
półprodukt będący efektem połączenia roztopio- 


_ nego tłuszczu z wodorotlenkiem sodowym. Na- 
_ stępnie oddziela się niepotrzebne składniki, takie 


np. jak gliceryna, dodaje kompozycje zapachowe 


dezodoranty „Spray” i. w postaci różnego rodzaju olejków | formuje w 


kostki. Wszystkie te czynności wykonywane są 
już dziś automatycznie. Wyjątek stanowi jedynie 
produkcja mydeł luksusowych np. z serii „Fiodr”. 
Produkowane są one ręcznie, następnie polero- 
wane i ostrożnie układane w drewnianych kase- 
tach, gdzie „dojrzewają do zapakowania i wy- 
syłki. 

Wody toaletowe i perfumy „nastawia się'. Do 
olbrzymich, tysiąclitrowych kamionek wilewany 
jest czysty spirytus, który następnie pod okiem 
kontrolerów z Izby Skarbowej ulega skażeniu 
substancjami zapachowymi, a w przypadku wody 
po goleniu wlewa się doń ... sok ogórkowy. Na 
końcu dodać trzeba odpowiednią Ilość wody. Per- 
fumy powinny bowiem zawierać około 79 procent 
alkoholu, różne zaś płyny i wody toaletowe — 
około 40 procent. Taka mieszanina musi sobie 
postać dwa tygodnie, po czym można przystępo- 
wać do rozlewania. 

Natomiast kremy i pasty „kręci się”. W przy- 
padku kremów najważniejszym składnikiem jest 
lanolina, tłuszcz, który w przyrodzie występuje w 
wełnie owczej. Dodatek tzw. emulgatorów umożli- 
wia łączenie tego tłuszczu z wodą, no i dochodzą 
do tego jeszcze różnego rodzaju aromaty, wycią- 
gi z ziół, kwiatów itp. Wspominany już krem „Ni- 
vea' zrobił światową karierę dzięki eucyrynie, 
znakomitemu emulgatorowi stanowiącemu mie- 
szaninę białej wazeliny z alkoholem etylowym i 
cholesterolem. 

Pod koniec wizyty w zakładach poznańskiej LE- 
CHII trafiłem do wydziału past do zębów. Być 
może pamiętacie, jak to jeszcze całkiem niedaw- 
no uganiać się trzeba było, aby zdobyć choć jed- 
ną tubkę tego rarytasu. Dlatego też z ciekawoś- 
cią zaglądałem do wielkich kadzi z nierdzewnej 
stali, w których „kręcono'”* właśnie najnowszy hit 
— pastę „Allodent'”. Pierwszą pastę w Polsce za- 
wierającą fosforan wapnia jako środek ścierny, a 
także _alJantoinę, łagodzącą stany zapalne dzią- 
seł. Kiedy jednak chciałem dowiedzieć się cze- 
goś więcej na temat składników i ich proporcji, 
grzecznie acz stanowczo odmówiono mi informa- 
cji. Konkurencja nie śpi. Czyżby to była pierwsza 
Jaskółka nowych obyczajów na naszym zmonopo- 
lizowanym rynku? Jeżeli tak, to można mieć na- 
dzieję, że przemysł kosmetyczny będzie pierw- 


szym, który wybrnie z kryzysu. 
MICHAŁ MALICKI 
Fot. M. Szymański 
Na zdjęciach: d0 
1. Rozlewnia wód I perfum +7 


2. Mydło „Flord”” produkowane jest ręcznie 
3. W tych kadziach „dojrzewa” płyn po goleniu 


HUMÓR 
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KAWAŁY Z BRODĄ 


Przychodzi baba do lekarza — wstęp ten 
Jest wśród dzieci, młodzieży, a często | doros- 
łych w Polsce sygnałem wywoławczym. Nie- 
zliczone kawały o Wąchocku, o milicjantach i 
6 Jasiu powtarzane przez lata, tworzą całe 
serie, epopeje, sagi. Podobnie jest we Francji. 
Tam najsławniejszym bohaterem kawałów 
opowiadanych przez dzieci jest Toto. Ten 
francuski kuzynek naszego Jasia ciągle ma 
pecha | popełnia faut pas — najróżniejsze 
głupstwa. Publicznie wypowiada niecenzural- 
ne słowa, widzi rzeczy, których w żadnym ra- 
zie dziecko widzieć nie powinno, a co gorsza 
opowiada o tym w szkole. Mali Francuzi słu- 
chając kawałów o Toto przechodzą specyficz- 
ny kurs edukacji seksualnej. 


LOUIS DE FUNES 
I WOODY ALLEN 


Niezmiennie popularnym rodzajem rozrywki 
we Francji jest oglądanie komedii. Ojczyzna 
Moliera do dziś wierna jest swemu wielkiemu 
twórcy i teatry francuskie wystawiają dla 
współczesnej publiczności „Świętoszka”, „Mi- 
zantropa” czy „Szkołę żon”. Chodzenie do 
teatru i oglądanie klasyki komedii światowej 
jest w wielu rodzinach francuskich zwyczajem 
przejmowanym przez młode pokolenia. Jed- 
nak teatr to tradycja, rytuał, święto. Na co 
dzień najczęściej chodzi się do kina lub oglą- 
da TV. Francuzi uwielbiają komedie filmowe, 
oglądają je więc i tworzą. Repertuar kin ma 
ich wiele i — jest się z czego pośmiać. Mówi 
© tym 16-letnia Beatrice: 

„Bardzo często chodzę do kina na filmy ko- 
mediowe. Uwielbiam czarny humor. komedii 
gangsterskich, nieco smutny humor Charliego 
Chaplina lub Woody Allena. Śmieszą mnie ga- 
gi w stylu „rzut tortem”, jak np. w komediach 
braci Marx. Nie przepuszczam też oka- 
zji obejrzenia Louisa de Funesa czy Belmonda. 
Widzicie więc — nie jestem zbyt skomplikowa- 


na, lubię każdy rodzaj humoru. Wg mnie ko 
medie często przekazują dużo więcej niż tzw 
poważne filmy z ambicjami”. 


CZY POLITYK MOŻE 
BYĆ ŚMIESZNY? 


Oczywiście. Wszystko bowiem zależy od 
punktu widzenia. Jeżeli ktoś np. oglądając w 
telewizji wystąpienie jakiegoś mocno gostyku- 
lującego mówcy, wyłączy w odbiorniku głos, 
efekt humorystyczny ma zapewniony 

Wypowiedź 15-letniego francuskiego liceali- 
sty świadczy o tym, że niejednokrotnie w 
oczach dzieci | młodzieży poważne, a zwła- 
szcza pompatyczne przemówienia | dyskusje 
stanowią zwykłą tarsę: „Najbardziej śmieszą 
mnie publiczne debaty między politykami. W 
gruncie rzeczy wszyscy ci faceci znają się do- 
skonale i obracają w tych samych środowi- 
skach. Ale przed kamerami sprawiają wraże- 
nie, jakby nigdy w życiu się nie widzieli. 
Zwracają się wtedy do siebie oficjalnie — po 
nazwisku i zdolni są do prowadzenia prawdzi- 
wej wojny. Dziennikarze zadają idiotyczne py- 
tania, na które zaproszeni na ogół wcale nie 
odpowiadają. Są oni na tyle bystrzy, aby krą- 
żyć wokół tematu, nie mówiąc tego, co na- 
prawdę myślą. Język, jakim mówią, jest 
kompletnie niezrozumiały. Posługują się bo- 
wiem słowami, których nikt by na co dzień nie 
użył. Reszty dopełniają ich napuszone miny i 
sztuczne gesty. Gdy moi rodzice akurat nie 
oglądają telewizji, wyłączam w odbiorniku 
głos i to jest dopiero zabawa. Potem z kolega- 
mi parodiujemy gesty co zabawniejszych poli- 
tyków”. 


KLASA TO TEATR 
JEDNEGO AKTORA 


Klasa dla nauczyciela jest czymś jak scena. 
Jest na niej obiektem ' również najważniej- 
szym, bacznie oglądanym, a jak szkolna prak- 
tyka wykazuje, obiektem śmiechów, śmiesz- 
ków i dowcipów. Szydercze towarzystwo dro- 
biazgowych cenzorów obserwuje i komentuje 
małe potknięcia, białe nitki na swetrze, mniej 
staranny wygląd nauczyciela. W omawianym 
przypadku nieistotne są grańice państwowe 
czy różnice kultur. Pod każdą szerokością 


goograliczną śmiech jest ostatoczną 


nietormalnym przywilejem ucznia. Oc 
najwiącoj jest go wtady, gdy uda się profe 

rowi zrobić jakiś kawal. A oto zwierzenia nie 
dyskrotnego francuskiego ucznia. Nicolas, 14 
lat: „Ostatni atak śmiechu przydarzył mi się w 
szkole, gdy pękła rura centralnego ogrzowa 
nia. W klasie było pełno wody, wszyscy łącz 
nie z nauczycielką wdrapywali sią na ławki, O 
dziwo, nie zostaliśmy zatopieni. Śmiech, dow: 
cipy robione nauczycielom pozwalają Jako: 
znieść ciężkie szkolne życie. Oczywiście nie 
wszystkim można je robić ale jośli to moż. 


liwe — I coś się uda wtedy jest wspania 
le". 

SAM NA SAM 

Z KOMIKSEM 


W konsumpcyjnym świecie XX wieku czło- 
wiek coraz częściej zastępuje sobie towarzy- 
stwo ludzi towarzystwem ich wytworów. Na- 
wet dzieci zostają na całe godziny sam na 
sam z komputerem, magnetofonem i komi- 
ksem. Otaczają się fikcyjnymi postaciami, któ- 
re zaludniają ich wyobraźnię, pochłaniają 
czas. Dziecko przenosi się w świat iluzji, rmar- 
twi się tym, co martwi bohatera komikśu i 
śmieje się razem z nim. Niezwykła popular- 
ność komiksów — tej łatwo przyswajalnej lite- 
ratury w skrócie — jest typowa zarówno dla 
krajów zachodu jak i wschodu Europy. A oto 
co na ten temat mówi 15-letnia Janicque: „Je- 
stem fanem komiksów. Gdy mam wolny czas 
zamykam się w pokoju z moimi ulubieńcami, 
którymi są Tentin, Asterix i Lucky Luke. 
Śmieszne są i rysunki, i podpisy. Nie opowia- 
da się tam smutnych historii, jak to jest w nie- 
których ksłążkach. Komiksy to prawdziwe od- 
prężenie. A potem można pośmiać się, opo- 
wiadając koledze o tym, co się przeczytało. 
Śmiech i radość należy dzielić z innymi. Z ko- 
legami i koleżankami, gdyż rodzłców rzadko 
śmieszy to samo co mnie". 

Poczucie humoru jest naprawdę wspaniałą 
zaletą. Nie tylko pomaga w życiu codziennym, 
ale — jak widać z przytoczonych przykładów 
— może ułatwić kontakty z dziećmi i młodzie- 
żą innych krajów. Stanowi rodzaj wspólnego 
języka 

ELŻBIETA PERNACH 


Ojciec złapał ją za rękę. 
— Córuchnat... — rzekł. 


Nie słuchała. Podparła go ramieniem i pociągnęła na 


| — Z|akiś czas to potrwa — mruknął. — Tamponik, Pau- 


lina. I spirytusik. 

Paulina podała. Magister przemył rękę I obandażował. 
Potem zamyślił się. Za moment potoczył się do drzwi. 

— Mikrusik! — rzekł. — Może zaskoczy... 

Usłyszeli niebawem, jak usiłuje zapuścić silnik. Jak mu 
się to nie udaje. Jak nie rezygnuje, wciąż ponawiając pró- 
by. Wreszcie coś zacharczało, zazgrzytało I z wielkim war- 
czeniem podjęchało pod ogrodowe wejście. 

Ojciec Pauliny wstał. Lecz zaraz zachwiał się i opadł z 
powrotem na kozetkę. Magister popatrzył od drzwi. j 

— Podpóreczka — rzekł do Pauliny i wskazał głową na 
kąt za szafą. ś 

Paulina przypomn(ała sobie, że właśnie tam stały kule, o 
których kuśtykał Orkisz, gdy zwichnął sobie nad stawem 
nogę. Ojciec stanął z kulami pod pachą i tak spróbował 
dojść do drzwi. 

Jechali tylnymi drogami, a I tak wiele osób widziało ich 
we troje w samochodzie. Kiedy Magister odwoził kogoś 


— Chodźno, Danielko! — zawołał ucieszony. — Pomo- 
żesz Paulince — dobiegł do furtki, przemawiał chwilę do 
Danieli nie zastanawiając się, czy jest wysłuchiwany. Oczy 
Danieli wpatrywały się .w Paulinę pytająco. Potem rozejrza- 
ty się po ogrodzie, wciąż kogoś poszukując. Wybiegły na 
drogę aż do samych łąk i powróciły gorzko zawiedzione. 
Magister był właśnie przy częstotliwościach okładów, nadal 
obojętny, co się dzieje w Danieli, — Zrozumiałaś, dziecin- 
ko? — spytał na koniec. 

— Oczywiście — odrzekła nieprzytomnie i zostawiła go 
w furtce. 

Paulina usunęła się z progu bez słowa. Daniela skiero- 
wała się do kuchni i umyła ręce pod kranem. Myła długo, 
woda clurkała, mydło wpadało kilkakrotnie do zlewu albo 
na podłogę, a Daniela wpatrywała się w lustro, w którym 
odbijała się twarz Pauliny. Wreszcie zakręciła kran. 

— Jest tutaj? — spytała. 

— W pokoju — odrzekła Paulina, dobrze wiedząc, o ko- 
go Daniela pyta. 

Daniela znieruchomiała. Nie powiedziała słowa więcej. 


Podeszła do progu pokoju. Chwilę stały tam obie, wpatru- 
jąc się w drzemiącego. Gdy spał, wydawał się być piękny. 
Paulina zdała sobie z tego raptem sprawę. Twarz ojca 
straciła wyraz udręki i poczucia winy. Zmarszczki zniknęły, 
pozostała tylko sama twarz sucha, ciemna, otoczona czar- 


jedno, że tamten ktoś nie mógł się utrzymać na nogach. 
Miasteczko dobrze pamiętało, z jakich to powodów ojciec 
Pauliny nie mógł często ustać na swoich nogach I wcale 
nie zamierzało tak szybko o tym zapomnieć. Paulina sie- 
dząc w tyle, patrzyła hardo w twarz każdej zaglądającej do 
wnętrza twarzy. Ale było jej ciężkko. nymi włosami poprzetykanymi srebrem. 

Przed furtką stał Mietek. Mietek na szczęście swoje i in- — Nie jest przyzwyczajony — odezwała się cicho do Da- 


nych nie miał głowy dla ludzi, gdy trzymał w.ręku słoik z nieli. 
— Do czego? — spytała Daniela jakby nieobecna. 


— Nigdy nie brał środków uśmierzających — wyjaśniła 


się. Krzyknął za nim, czy może w czymś pomóc, nie rusza- 
się wszakże z miejsca. 

Nie odpowiedzieli na okrzyk piekarza. Tak doszli do ap- 
Magister wytoczył się natychmiast z zaplecza. Pytanie 
ustach, gdy tylko ujrzał skrwawioną nogaw- 
się to, co Paulina obserwowała wiele razy, 
okrągły, śmieszny człowie- 


kiem, kupiec bowiem zawsze jest grzeczny nawet dla tych, | swoim poobtłukiwanym samochodem, to to znaczyło tylko 
|| 


Nie jest wcale wykluczone, że zaklęty królewicz siedzi w 
niej, w takie bujdy, rzecz jasna, trudno uwierzyć, ale nigdy 
nie wiadomo czego taka zieloność w wodzie nie wymyśli... 
— tu umiiki. Przed nosem bowiem zatrzaśnięto mu drzwi. 


ramię. Topolową aleją, widocz- 
zbliżała się Daniela. Była sama. 


Paulina. — Nigdy nie chorował... 

Daniela skinęła głową, że rozumie. Wycofała się do 
kuchni. Z ogrodu dobiegały głosy Mariusza I Sreberka, po- 
za Tym panowała dzwoniąca cisza. Daniela usiadła przy 
stole na pierwszym z brzegu krześle. 

— Jestem podła, prawda? — spytała nagle. 

Paulina nie odezwała się. 

— Lubię się bawić. Czy to coś złego? 

— Nie — odrzekła Paulina. 

— To dlaczego nigdzie go nie ma?! — wybuchnęła Da- 
niela. Oczy jej wypełniły się łzami, otarła je wierzchem 
uloni. — Dlaczego? Przecież nie pojechałam! 

— Ale chciałaś sprawdzić — powiedziała Paulina cicho. 

Daniela zamilkła. Chwilę wpatrywały się w siebie. 

— Co... chciałam sprawdzić? 

— Czy ciebie usłucha... — odrzekła Paulina. — Jesteś 
jak Mariusz. 

Oczy Danieli znieruchomiały. Były to dwie wielkie tafle 
turkusu, przeźroczystego omal, dlatego Paulina widziała, 
co siedzi na ich dnie. Sledziało zaskoczenie. 

RE tasya eS DGM Daniela. 

Ina ruszyła w stronę Ju. Daniela lągnęta 
kę i zagrodziła przejście. AE, — * 
— Nie mam tu nikogo... — rzekła. 
— Tylko dlatego go lubisz? — spytała Paulina.. 


POLSKIEGO 
ZWIĄZKU 
MOTOROWEGO 


POZIOMO: 1) front, czoło, 4) głos żab, 7) umówiona 
łedź na hasło, używana w wojsku przez war- 
ty: 8) kąt między kierunkiem północy a danym kie- 
runkiem. mierzony zgodnie z ruchem wskazówek 
zegara, 9) ogórkowy — latem, 10) serla radziec- 
kich wieloosobowych statków kosmicznych, 13) 
miasto w NRD, port nad Łabą, 15) gdzie je rąbią, 
tam wióry lecą, 17) głęboka gliniana misa, 18) ni- 
sza, 19) kolejowe lub tramwajowe, 20) małpiatka 
afrykańska (przestaw litery w wyrazach aga + gol), 
22) kiesa, trzos, 25) kraczący ptak, 26) zakwas, 27) 
kraj, którego stolicą jest Rangun, 28) obchodzi 
Imieniny 18 sierpnia, 29) drzewo iglaste, 30) grecki 
matematyk z Miletu. 


PIONOWO: 1) rewia, parada, 2) ryba morska, 3) 
gryzoń z rodziny myszowatych, żyjący w piwni- 
cach, przewodach kanalizacyjnych, 4) państwo af- 
rykańskie ze stolicą Kigali, 5) wypożyczalnia ksią- 
żek, 6) puls, 11) na kole samochodowym, 12) jezd- 
nia + chodniki, 14) polecenie, np. skrętu w prawo 
za znakiem drogowym, 15) stempel na kopercie, 
16) australijski torbacz wielkości wiewiórki; lotopa- 
 łanka, 20) w wierszu: idzie przez wieś, worek pia- 
sku niesie, 21) polski architekt pochodzenia wło- 
skiego (1650 — ok. 1730), wzniósł barokową rezy- 
dencję królewską w Wilanowie, 22) rodzaj surduta, 
23) srebrzystoszary metal z grupy wapniowców, 
24) prezydent USA w latach 1825-29. 


-_ Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzę- 
dami poziomymi, utworzą hasło — pierwszą część 
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rozwiązania. Drugą część stanowi poprawna odpo- 
wiedż na pytanie: 


Q czym ostrzega znak umieszczony w oklenku 
krzyżówki? 

Rozwiązanie (hasło krzyżówki | odpowiedź na 
pytanie) prześlij w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem: Ośrodek Motodyczno-Ba- 
dawczy * Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego, ul. 
Warszawska 17/21, 26-600 Radom, z dopiskiem: 
„Krzyżówka PZMot" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 4 nagród po 1000 zł. 


Rozwiązanie krzyżówki PZMot, 
z 92 numeru „Świata Młodych” z dnia 04.08.1988 r. 


PRZEZ JEZDNIĘ PRZEBIEGAĆ 
NIE WOLNO 


Na drogę oznaczoną podanym znakiem wjazd 
motocyklem nie jest dozwolony. 


Nagrody po 1000 zł wylosowali: 
Mikołaj Jan Kowalczyk — Warszawa, Tomasz | 
Barbara Maciejewscy — Braniewo, Anna Rachwał 
— Sanok, Łukasz Rauchut — Zielona Góra. 
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wielu zmianom. Dochodzą nowo zasady, 
pytania, tematy. 

Pan Sławomir Wróblowski z Towarzy= 
stwa „Polonla” wyczytuje wszystkio grupy 
kolonijne I otwiera konkurs, Z nie znanych 
nam powodów oklpa z Gorlic nie dojochała 
na imprezę. 

Przewodnicząca Jury wiła wszystkich 
przybyłych I przeprowadza losowanie do- 
cydująco o kolejności odpowiedzi. Przystę- 
pujemy do konkursu. Rozpoczyna kolonia z 
Frysztąka. Konkurs, który trwał do godz. 
13.20 obejmował oprócz części teoretycz- 
nej tdkże część plastyczną I Inscenizację. 

Kathy Srnka 
Austria 
Fot. Iwo Scelina 


Kilku z wielu 


Ljubomir Marinkowicz z Jugosławii ma 
15 lat I w tym roku jest uczestnikiem kolo- 
nii polonijnej w Mielnie. Ljubomir Już trze- 
ci raz jest na kolonii w Polsce. Na razie 
najlepiej podobało mu się w Raciborzu. 
Języka polskiego nauczył się w domu. Do 
polskiej szkoły nie chodzi, ale ma dużo 
polskich kolegów. Ljubomir lubi czytać Po- 
lonijny „Świat Młodych”, a szczególnie li- 
sty innych korespondentów. 


, w 
Konkurs oprócz części teorotycznoj zawierał także plastyczną 


Jednym z uczostników kolonii polonijnej 
w Szczocinie Jest Stefan Kowalski z Bolgll. 
Ma on 14 lat I plorwszy raz spędza lato w 
taki sposób. Bardzo mu sią podobają dy- 
skotoki | gra w koszykówką albo piłką noż* 
ną, ale bardzo żałują, żo jest tak mało wy- 
cleczek. Stefan ma polskich rodziców I 
często przyjożdźa do Kalisza do swojoj ro- 
dziny, Gdyby miał dosyć pieniędzy, chętnie 
by wrócił do Polski, choć ma I w Belgii du- 
żo polskich kolegów, których poznał w pol- 
skiej szkole. Stefan bardzo lubi rysować I 
czytać książki Tołstoja. 


Dominik Muller w tym roku przebywa na 
kolonii we Wronlawach. Ma on polską ma- 
mę i języka polsklego uczy się w domu. 
Dominik ma 11 lat I jest pierwszy raz na 
kolonii. Uważa Polskę za bardzo ładny kraj 
i chętnie tu przyjeżdża. Na jego kolonii 
Jest dużo ciekawych wycieczek. Poznał w 
Polsce dużo fajnych kolegów. Wychowaw- 
cy we Wroniawach są mill. Jedynie apele 
Dominikowi się nie podobają. 


Maksymilian Zoccali ma 13 lat. Przyje- 
chał z Włoch i w tym roku jest w Zielonej , 
Górze. Często przyjeżdża do Polski, ale 
dopiero pierwszy raz jest na kolonii. Jest 
tymi koloniami zachwycony. Znalazł tu du- 
żo przyjaciół. Najwięcej czasu spędza na 
boisku. 


Karolina Wohanka — NAD 


- HOLENDERSKI ZIELENIAK 
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glądają. Inaczej niestety oceniają 
zieleniak ogrodnicy, którzy muszą 
_ słać tutaj ze swoimi produktami po 
lka godzin, niekiedy w deszczu, 
4 leżycy lub na mrozie. Marzy im 
się przestronna, ciepła hala, w któ- 
mogliby spokojnie sprzedać swój 


_ Podobne zieleniaki jak w Warsza- 
wie istnieją w innych dużych mia- 
stach; we Wrocławiu, Gdańsku, Ka- 
_łowicach | w Łodzi. We Francji taką 
Tolę spełniają Paryskie Hale Targo- 

a w Anglii Covent Garden. Jed- 

największy i najbardziej nowo- 

y targ na kwiaty w” Europie 

ajduje się w miejscowości Aals- 
meer, w Holandii. 


Hala targowa wraz z budynkami 
niczymi ma 50 hektarów po- 
erzchni, co odpowiada powierzch- 
I '75 boisk sportowych. Na dachu 
znajduje się parking, który mo- 


dów. Codziennie sprzedaje się w 
hali kilkanaście milionów kwiatów 
ciętych i doniczkowych w kilkuset 
gatunkach i odmianach. Już od 
wczesnych godzin wieczornych i 
przez całę noc przywożone są kwia- 
ty w specjalnych plastykowych poje- 
mnikach i ustawiane na wózkach. 
Każda partia kwiatów jest spraw- 
dzana przez inspektora, który opa- 
truje ją numerem I ocenia, czy kwia- 
ty mają odpowiednią jakość. Obok 
numeru partii inspektor nanosi swo- 
je uwagi. Od szóstej rano zjawiają 
się kupujący w celu obejrzenia to- 
waru. Sprzedaż odbywa się od go- 
dziny 6.30 na aukcji w sześciu sa- 
lach aukcyjnych, w których może 
zasiąść jednocześnie 1800 osób ku- 
pujących. Każdy kupujący otrzymuje 
przy wejściu plastykowy bilecik z 
numerem. Sala aukcyjna przypomi- 
na salę teatralną. Kupujący zasia- 
dają w amfiteatrze i wkładają swoje 
bileciki w otwór na pulpicie. Odtąd 
każdy z nich jest zarejestrowany 
przez komputer. Bilecik po włożeniu 


w otwór uruchamia mikrofon, głoś-- 


nik, telefon I przycisk na pulpicie. 


Redaktor naczel- 
ny Stanisław -15-61, 
z-cy red. nacz. 

lecka tel. 29-21-42 

Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. red. Gra- 
żyna Szroeder-Bukowska i Lidla Woj- 
ciewska tel. 28-25-48, dzła- 
łów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i techniki 


Kwiaty na wózkach przesuwają się 
na scenie. Nad sceną znajduje się 
olbrzymi zegar. Na tablicy zegara 
zapala się numer partii towaru, 
ilość sztuk w partii oraz minimalna 
cena za sztukę, jaką trzeba zapła- 
cić. Wskazówka zegara przesuwa 
się szybko od ceny najwyższej do 
najniższej. Kto naciśnie przycisk 
przy pulpicie i zatrzyma wskazówkę, 
ten nabywa kwiaty za cenę, jaką 
wskazuje wskazówka zegara. Jeśli 
kupujący naciśnie wskazówkę 
wcześnie, zakupi kwiaty za cenę 
wysoką, jeśli późno — kupi tanio 
lub nie kupi wcale, bo wyprzedzi go 
kto inny. Trzeba sporo doświadcze- 
nia, by kupić kwiaty względnie tanio 
i nie dać się wyprzedzić przez in- 
nych. Oslemdziesiąt procent zaku- 
pionych tu kwiatów wywozi się za 
granicę. 


My w Polsce jesteśmy dumni z te- 
go, że wydobywamy | eksportujemy 
dużo węgla, siarki i miedzi. Nieste- 
ty, przy tej'okazji rujnujemy ziemię i 
zanieczyszczamy wodę i powietrze. 
Okazuje się, że można inaczej. Ho- 


- endrzy eksportują rocznie produkty 


rolnicze za sumę 15 millardów dola- 
rów, to jest tyle, ile wynosi połowa 
naszego zadłużenia zagranicznego! 


21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 
Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel | 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska | Barbara Zając. Kierownik 
Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek I Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów redakcja 


Kosińska (dz. szkol- nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 


'Teresa Maci- 


cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
_ al. Stanów 


Gdy wykopie się z ziemi węgiel, 
miedź lub siarkę pozostaje dziura i 
zrujnowany krajobraz. Gdy wykopie 
się z ziemi ziemniaki lub cebulki tu- 
lipanów, pozostaje żyzne pole, które 
urodzi następny plon. Warto o tym 
pamiętać... 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Otrzymujemy bardzo dużo listów 
z prośbą, by pisać tylko o kaktu- 
sach, lecz wydaje mi się, że nie by- 
łoby to słuszne. Od czasu do czasu 
napiszemy na ten temat, natomiast 
wszystkich miłośników kaktusów i 
Innych: kwiatów zachęcamy do za- 
glądania do kiosków, gdzie pojawia 
się czasopismo „Kwiaty”. Są w nim 
doskonałe ilustracje kaktusów i cie- 
kawe artykuły. „Kwiaty” są kwartal- 
nikiem, ukazującym się więc 4 razy 
do roku. Z książkami o kaktusach 
Jest bardzo źle, bo nie widać żadnej 
na rynku. W antykwariatach można 


- niekiedy nabyć książkę Z. Senety pt. 


„Kaktusy”, a czasem także albumy 
zagraniczne. 


(am) 


UŚMIECH NUMERU _ 


W KRAJU skąpców pewien 
skąpiec pyta taksówkarza: 
— lle zapłacę za przejazd na 
| dworzec? 


— Tyle, Ile wskaże licznik... 
"—=Azatę walizę? 
— Walizę przewożę za dar- 
— To proszę mi ją zawieźć na 
dworzec, a ja pójdę pieszol 


Uwaga użytkownicy 
komputerów 


ATARI serii XE/EL! 


Znaczne rozszerzenie możliwości Wa- 
szego zestawu zapewni: 


MODEM ATARI XM 301 


Urządzenie pozwalające na komunika- 
cję między dwoma komputerami po- 
przez sieć telefoniczną ogólnego użyt- 
ku. 

Posiada homologację na terenie PRL 
Sprzedaż detaliczna: Sklep HOBBY 
*_ Warszawa, ul. Sienna 89 , EA 

Ń K-214/4 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 

XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 

aa treść ogłoszeń redakcja nie odpowla- 
ja, Ś 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja _ Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 63. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach I terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


Polskiego'* — Warszawa 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi. 

Zam. 3710/G/88, U-10. 

Nakład 439000 egz. 
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Młoda papużka falista 


Michał z Torunia prosi o informacje nt. 


rozpoznawania płci u żabek śpiewających * 


(Hymenochirus boettgeri). Otóż samce są 
mniejsze i szczuplejsze od samic. Są też 
od nich wyraźnie ciemniejsze i wydają 
głos godowy, gdy. przeniesiemy je do 
świeżej, niechlorowanej wody. Jest to dla 
żabek śpiewających sygnałem do rozmna- 
żania się. W Afryce, skąd pochodzą, naj- 
trudniejszym okresem w ich życiu jest su- 
sza. Żyją wtedy w wysychających kałużach 
ze „starą” i silnie nagrzaną wodą. Gdy 
przyjdą zbawienne deszcze i rozpocznie 
się pora wilgotna, wówczas przybywa du- 
| żo świeżej wody. Wzrasta jej poziom w ich 
-_ kałuży i jednocześnie spada jej temperatu- 
' ra. To wszystko można wywołać sztucznie 
| w akwarium. Żabki przenosimy z ciepłego 


akwarium z małą ilością wody (poziom 


najwyżej 10 cm) do zbiornika ze świeżą, 
niechlorowaną wodą o temperaturze poko- 
jowej (minimalny poziom wody — 25 cm). 
Najbliższego wieczora żabki rozpoczną go- 
dy i usłyszymy śpiewające samce. 


Na życzenie Krystyny Szast z Rudnika 
nad Sanem podaję kilka informacji nt: pa- 
pużek falistych. 


1. Wszystkie odmiany barwne swobodnie 
krzyżują się między sobą. Ich potomstwo 
może być najróżniej ubarwione. Schematy 
dziedziczenia poszczególnych barw można 
znaleźć w książkach poświęconych papuż- 
kom falistym np.: 


K. Jankowski, Papużki faliste, Wyd. Sp. 
W-wa 1985; 


J. Landowski, Papużki faliste, „Nasze 
hobby” PWRIL, Warszawa 1967. 


2. Na'dno budki lęgowej wsypujemy tylko 
odrobinę trocin z nieimpregnowanego 
drewna. 


3. Samce mają woskówkę niebieską, a sa- 
mice takiej samej barwy jest reszta dzio- 
ba. Woskówka jest to część dzioba jakby 
„nałożona” na właściwy dziób. W-wosków- 
ce są otwory nosowe. 


Wioletta Malara z Odonowa, woj. kielec- 
kie w liście do Redakcji pyta, czy do ni- 
szczenia pcheł u psów można stosować 
Azotox w proszku? 


Azotox w proszku lub w jakiejkolwiek in- 
* nej postaci nie może być stosowany! Jest 
to zakazane! Azotox został wycofany z pro- 
dukcji, a jego zapasy zniszczone. Okazał 
się zbyt szkodliwy dla zwierząt, ludzi i na- 
turalnego środowiska. Jest to bardzo silna 
i bardzo niebezpieczna trucizna! O właści- 
wy preparat do odpchlenia psa radzę spy- 
tać lekarza weterynarii. 
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NYELĄDASZ NU NA 
PRANDOMÓUNEGO:. 


Zielono mi (172) 


Zapewne nie wszyscy wiedzą, co 
to jest „zieleniąk”. Nalepiej jest 
znany warszawski plac o tej nazwie 
na Okęciu, na który ogrodnicy przy- 
wożą już ciemną nocą swój zielony 
towar: warzywa, owoce i kwiaty. Od 
świtu odbywa się tutaj sprzedaż 
hurtowa. Towar z zieleniaka wędru- 
je już wczesnym rankiem do skle- 
pów, straganów i na uliczne wózki, 
do sprzedaży detalicznej. Ruch, 
zglełk;'stosy owoców | warzyw oraz 
tysiące kwiatów zgromadzone na 
zieleniaku stwarzają niepowtarzalne 
barwne widowisko. Tak je widzą tu- 
ryści, którzy na zieleniak często za- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Na zdjęciach: 

1. Sala aukcyjna z zegarami 

2. Millony kwiatów na wózkach 
przesuwają się w kierunku sali auk- 
cyjnej 


